
DZIENNIK POZNAŃSKI.
Dziennik I oznanski wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni pożwiętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 ser z Dod&tkipm

2 tal. 5 sgr., na ¡pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 Bgr. Pojedyócze egzemplarze sprzedaia sie do 1 szr 6 ten’w eks.,P,lvpvi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłata 1 ser 3 fen od wiersza rztprn. 
dzielneg kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane. ’ 6 • " ramu-

42 242. Niedziela 21 października 1860. 242.
Poznań. 20 października. Chwilowy stan Wioch 

i całój włoskiój sprawy bardzo niepocieszny; na wszy­
stkie strony zamęt, niepewność, lub groźne niebespie- 
czeństwo. A przecież nie ma, zdaniem naszóm, dla przy­
jaciół włoskiój wolności powodu, nietylko do rozpacza« 
nia, ale nawet do zbytniego niepokojenia się złowróźbe- 
mi przeczuciami. Rozerwanie, upodlenie i niewola 
wielu wieków nie dadzą, się nigdzie i nigdy usunąć 
w jednój chwili, pięknie, gładko i spokojnie; zanim 
złe zastarzałe całkiem ustąpi, niejednę ciężką prze­
być trzeba walkę; jestto odwieczne prawo wszech 
organizmów. Jakkolwiek rzeczy się dalój w Włoszech 
obrócą, przyjaciel wolności narodów może i powinien 
tem pocieszać się przekonaniem, że uczyniony jest 
już krok ogromny ku lepszemu, którego najsroższa 
reakcya chwilowa z historyi już nie wymaże i nie 
cofaie- Niemieckie gospodarstwo Austryaków już tylko 
powoli z Włoch ustępować, a nigdy w nich napo- 
wrót się szerzyć będzie mogło; onydna tyrania za­
morskich Burbonów i różnych książątek habsburskich 
i nie habsburskich już nie powróci; takie rządy 
świecko duchowne jakie w państwie Kościelnem nie­
tylko były plagą rządzonćj ludności, ale stały się także, 
istną plagą dla rządzącego, a że nim była głowa ko­
ścioła, więc w następstwach swoich istną także plagą te­
go kościoła: takie, powiadamy, rządy już są niepodobne.

Najbliższe dni przyniosą nam zapewne* nowe a 
ważne z Włoch wiadomości, bo na wszystkie tam 
strony wszystko jest na samóm przesileniu; nie za­
wadzi więc krótką rekapitulacyą najznajomszych fak­
tów uprzytomnić sobie ogólny obraz chwilowego a 
tak zamięszanego Włoch położenia.

Król piemoncki czyli sardyński ustąpiwszy dobro­
wolnie i za zgodą parlamentu zaalpową Sabaudyą i 
Niceę Francyi, rozciąga teraz bezsprzecznie włoskie 
swoje berło na dawny Piemont, nowo nabytą Lom- 
bardyą, dalój pomimo protestacyi dawnych książąt 
na Toskanią, Parmę; Modenę i Romanią; wreszcie 
gotuje się, moralnie poparty świeżą uchwałą obra­
dującego w Turynie włoskiego parlamentu, do połą­
czenia wszystkich krajów włoskich, z wyjątkiem miasta 
Rzymu i prowincyi weneckiój, w jedno włoskie pań­
stwo. Na wschodnim krańcu Włoch północnych jęczy 
jeszcze w skutek niewczesnśj ugody w Villafranca 
piękna wenecka prowincya pod jarzmem austryacKióm. 
Stosunki tam w najwyższym stopniu podrażnione, 
tak że wybuch Tub starcie każdój chwili nastąpić 
m 'że. Austryacy mają zgromadzonych przeszło 200 
tysięcy wojsaa w prowincyi weneckiój; rzeka Minci- 
rozdziela iorpoczty austryackie od sardyńskich; pą- 
mimo pokoju, nienawiść wzajemna objawia się wciaj 
głych drobnych starciach tych forpoczt. Sam kro 
wenecki pod najcięższóm zostaje prawem wojennóm; 
&ie przeszkadza to jednak ciągłemu wychodztwu mło­
dzieży i patryotów, którzy wszelkiemi drogami prze­
kradają się do wolnój Lombardyi lub spieszą wzmo­
cnię szeregi walczącego za wolność i jedność włoską 
Garibaldego. Myślałbyś, że w kraju pozostali sami 
luż tylko obojętni; tymczasem wzburzenie pomiędzy 
pozostałą ludnością w Wenecyi, Weronie, Mantui, 
? każdym dniem rośnie, tak że ją Austryacy tylko 
ozpośrednią grozą tręża w pozornóm posłuszeństwie
trzymać zdolni. W środkowych Włoszech c.yli w 
awuem państwie Kościelnem aż trzy rozmaite wojska 
dwa rządy rozróżniać należy. Wiktor Emanuel pa- 

uie od roku w papieskiej niegdyś Romami, w skutek 
urmalnego głosowania ludu, od miesiąca zaś, po znie- 
tmu armii Lamoriuera i zdobyciu Aukony, zajmuje 
■'tycznie wojskiem swojóm papieską Marchią i Uin- 
"czyli w ogóle wszystko czego w Państwie Ko- 

‘dnem francuskie nie zajmuje wojsko. Francuzi 
trzymając Rzym pułkami sWvini obsadzony, nadto 

i trzymają w posłuszeństwie dja władzy papieskiój, 
o oczne powiaty Rzymu, które noszą starodawne 
ano dziedziny Piotrowój: portowe miasto Civita- 

Jest w °Rróhie tój francusko-papieskiój dziel- 
niJ' Szczątki wojska papieskiego, tak są słabe i 

t S1P KZI?e’ że żadnój nie ocgrywają czynnój roli i zdają 
' cuzć ^zieś w pobliżu Rzymu, pod zasłoną Fran- 

2 , w rozkwaterowane. Liczba Francuzów w Rzymie, 
azdym dniem wzrasta; dojdzie ona niebawem, jak

P wniają, 60,000. W południowych Włoszech czyli

w dawnóm królestwie Obojga Sycylii jeszcze większa, 
jeśli być może , rozmaitość wojsk i wpływów. Od­
różnić tu naprzód wypada wyspę Sycylią, od stałego 
lądu monarchii neapolitańskiój. Wyspa Sycylia uwol­
niona z pod tyranii neapolitańskich Burbonów przez 
Garibaldego, jest w tój chwili sama sobie niejako 
pozostawiona. Ma osobny rząd tymczasowy z osob- 
nemi ministrami z poręki dyktatora Garibaldego i 
osobną wewnętrzną straż bezpieczeństwa. Królewskie 
wojsko neapolitańskie trzyma jeszcze w Sycylii cy- 
tadellę panującą nad miastem Messyną i parę dro­
bnych warowni nadmorskich. Gotuje się tam zresztą 
zebranie narodowe które ma wyrzec o przyłączeniu 
do wspólnego królestwa włoskiego. Na lądzie stałym 
królestwa neapolitańskiego trzy są różne wojska, a 
cztery różne wpływy. Powstańcze wojsko włoskie 
Garibaldego zajmuje całe królestwo prócz małej one- 
goż cząstki pomiędzy rzeką Volturno a granicą 
rzymską; w dwóch głównych miastach tój części kraju, 
w Kapui i Gaecie, trzyma się jeszcze król neapoii- 
tański Franciszek II, na czele kilkudziesięciu tysięcy 
wojska, które mu wiernóm dotąd pozostało. Fiotta 
neapolitańska, z wyjątkiem paru drobniejszych stat­
ków, opuściła sprawę Burbonów, by się do narodo­
wej przyłączyć sprawy. Trzecią siłą zbrojną na ziemi 
neapoiitańskiój jest królewskie wojsko sardyńskie, 
które posuwa się ku zajmowanym przez królewskie 
wojsko neapolitańskie pozycyom nad Volturnem 
i u Gaety, by pospołu z Garibaldczykami roz­
bić je do reszty. Sam Wiktor Emanuel udaje się 
w Neapolitańskie. Tymczasem w Neapolu wcnodzą 
w ciągłą grę trzy stronnictwa, bo czwarta słaba re- 
akcyjua, radaby widzieć wprawdzie dawny stan rze­
czy przywrócony, ale ma się biernie i oczekuje zij- 
szczenia swych pragnień od Moskałów, Hiszpanów, 
Austryaków i Prusaków. I tak anneksyomści woła­
ją o najrychlejsze przyłączenie do królestwa wło­
skiego pod berłem Wiktora Emanuela, Mazziniści 
chcą natychmiastowego odebrania Rzymu papieżowi 
a Wenecyi Austryakom, by wszystko w jeduę wio­
ską zlać" rzplitą, wreszcie Garibaldi pragnie także 
iść na Rzym i Wenecyą, ale żeby je pod wspólnóm 
berłem Wiktora Emanuela w jedno włoskie połączyć 
królestwo. Wielkie ztąd w Neapolu zamięszaaie, ile 
że się tam zbiegła siła rewolucyonistów z całego 
świata, którzy by radzi zadrzeć z Francuzami, ny 
zaczepić przy tój sposobności nienawistnego sobie 
cesarza Napoleona. Rząd tymczasowy neapolitański 
wraz z swoim prodyktatorem chwieje się ciągle wśród 
tych walk wewnętrznych. Najbliższe dnie jednak 
przyniosą nam zapewne coś nowego a stanowczego, 
bo w tych dniach ma się odbywać powszechne w 
Neapolitańskióm królestwie głosowanie nad kwestyą 
przyłączenia, i w tych dniach rozstrzygnie się także 
wojenna strona kwestyi nad Volturuem.

Cała ta pogmatwana sprawa włoska, gmatwa się 
jeszcze stokroć bardziej tak rozmaitóm rożnych mo­
carstw do niój stósunkiem. Stanowczo przychylną 
jest jedna Anglia; stanowczo nieprzyjacielską Au- 
strya. Bardzo nieprzyjazną zaczyna być Hiszpania 
z przyczyny papieża i Rosya z przyczyny Neapolu i 
dla zasady prawowitego monarchizmu. Francya, w 
w gruncie przychylnaji Prusy w gruncie nieprzychylne, 
odgrywają jedna i drugie dwuznaczną rolę, pierwsza 
mącąc swoję przychylność ciągłemi manewrami dy­
plomaty cznemi, drugie tłumiąc wyraz swój uieprzy- 
chylności przez różne dyplomatyczue zastrzeżenia i 
subtylizowania. I w tym także względzie najbliższe 
dni roziaśnią położenie rzeczy, a to w następstwie 
narad warszawskich.

Najwybitniejszą w tój chwili osobą przeciw któ­
rej niechęci z jednój, a około którój nadzieje z dru- 
giój kupią się strony, jest Wiktor Emanuel, bo Ga­
ribaldi nawet, pomimo swych ustępstw dla Mazziui- 
stów, meprzestaje się jego wyzuawać hetmanem. 
Otóż król ten u jednych uchodzi za rozbójnika, gwał­
ciciela praw ludzkich i boskich, lub w najlepszym 
razie za wyuzdanćj ambicyi najezdniczego książęcia; 
u drugich za chwalebne narzędzie naroaowego wy­
swobodzenia i zjednoczenia Włoch. Rażąca ta ró­
żnica sądów płyn.e z najzupełnićj sprzecznych 6obie 
wyobrażeń politycznych. Pierwsi należą do dawućj

szkoły, która w monarchach widzi bezwarunkowo 
uprawnionych właścicieli, w ich królestwach i księ­
stwach jakoby folwarki, które ci właściciele dziedzi­
czą, biorą w posagu, dowolnie sprzedają, ustępują, 
lub zamieniają, a w ludach żywy inwentarz do tych 
folwarków przynależny. Drudzy, nowój szkoły wy­
znawcy, mają przekonanie, że narody do siebie sa­
mych należą, a że książęta nad niemi królujący, są 
tylko symbolami jedności narodu, wyobrazicielami 
jego pragnień, potrzeb i dziejowego posłannictwa.

— Osoby dobrze świadome biegu rosyjskich rze­
czy zapewniają, że dnia 25 października, czyli wedle 
europejskiój rachuby, dnia 6 listopada r. b. ma być 
w Petersburgu urzędownie ogłoszona, od lat wielu 
gotowana ustawa o usamowolnieniu włościan. Ko­
mitet redakcyjny ukończywszy przed kilku miesiąca­
mi prace swo;e, przekazał nieprzebrane stosy akt, 
projektów, tablic statystycznych, map, raportów i 
tym podobnych materyałów z całego obszaru cesar­
stwa pościągauych, komitetowi centralnemu do osta- 
tecznój decyzyi. Komitet centralny miał oświadczyć, 
że mu niepodobna tak powikłanej kwestyi i tak roz­
ległych materyałów obrobić w ciągu bieżącego jeszcze 
roku, ale cesarz miał nakazać, że chce ażeby ustawa, 
bądź co bądź, jeszcze tój jesieni i to nie późniój, 
jak dnia 25 października (v. s.) ogłoszoną została i 
że żadnych wymówek ani przedstawień w tój mierze 
nie przyjmuje. Tak tedy zaczęto już drukować owę 
ustawę. Obiecuje ona podobno być ciekawą próbką 
niejasności prawodawczój i tradycyonalnój rosyjskiej 
dwuznaczności deifickiój, która dozwala tłómaczyć 
każde prawo i tak i owak, wedle potrzeby, upodo­
bania, zapłaty i różnych innych okoliczności. Człon­
kowie komitetu redakcyjnego nie umieją nawet do­
kładnie powiedzieć, jaka naczelna zasada ostatecznie 
w komitecie centralnym a więc i w drukującój się 
ustawie górę wzięła. Wiadomo tylko, że cesarstwo 
jest tam podzielone na kilka stref; dla każdój strefy 
odmienne będą postanowienia. Sam teast ustawy bę­
dzie obejmował dwadzieścia pięć arkuszy druku 1 Ce­
sarz kazał odbijać ustawę w 300,000 egzemplarzach, 
przeciwko czemu liberalizujący dowcipnisie rosyjscy 
zarzucają, że niepotrzebny koszt, bo nie masz w ca- 
łój Rosyi tylu ludzi coby czytać umieli. Jakkolwiek 
bądź, ogłoszenie ustawy włościańskiój może a nawet 
musi być początkiem okresu wewnętrznego przesile­
nia, który nietylKo dla Rosyi do najważniejszych i 
w następstwa najpłodniejszych liczyć się będzie, ale 
także na stósunsi i dzieje Polski nieobrachowane- 
go wywrzeć oddziałania nie omieszka.

— W korespondencyi z Ziemi Michałowskiój do 
Nadwiślanina czytamy między innemi:

„Co do owój intęrpelacyi (to jest interpelacyi Nie­
golewskiego) a raczćj jćj następstw, dziwne tu krążą 
wieści. Powiadają że p. minister spraw wewnętrznych 
wydal pdobno rozkaz do nadprokuratora poznańskiego, 
ażeby w sprawie tój bez wyraźnego polecenia ża­
dnych nie czynił samodzielnych kroków. Zdaje się, 
iż mieszkańcy kraju pruskiego, mianowicie zaś polscy 
mają słuszne prawo żądania, ażeby mgły mistycyzm, 
w które całą sprawę zanurzono, cokolwiek ustąpiły. 
O owych szumuie zapowiedzianych indagacyach prze­
ciwko urzęduiKom jakoś nic nie słychać. Natomiast 
dowiedziałem się z pewnego źródła o innych ma­
nowcach, na które śnadź niewidoma sprawiedliwość 
popadła, a po których nieboraczka już nie kroczy, 
lecz maca. Nie dawno bowiem słuchano zuauego po­
sła brodnickiego przez sąd brodnicki: azali me wie, 
skąd poseł pleszewski szczęśc a posiadania listów 
p. Baerensprunga do p. NiedeStetera dostąpił. Zaga- 
bnięty poprzysiągł, iż genezy tego szczęścia bliżój 
opisać uie jest w stanie.”

Zdawałoby się wedle tego, że p. minister na 
wspak obrócił porządek rzeczy, jaki pospolitemu su­
mieniu i pospolitćj logice widzieć się musi najnatu­
ralniejszym , i że miasto pokierowauia śledztwa ku 
dokładnemu wykryciu nieznanych sobie, jak twierdził, 
nadużyć swoich urzędników i skaraniu takowych, 
pragnie raczej skierować to śledztwo ku wykryciu 
i o ile możności skarceniu sposobów za pomocą któ«



rych cała ta nad wyraz gorsząca sprawa na jaw wy- ! 
szła. Słyszymy zresztą zkąd inąd, że w tych dniach 
miały miejsce w Berlinie świeże przesłuchiwania, w 
dopieroco wzmiakowanym drugim kierunku.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować dotychczasowego dyrektora deputacyi są- 
dowśj w Starym Laudsbergu dyrektoiem sądu powia­
towego w Grudziądzu.

Berlin, 19 października. Obrady nad projektem 
wiirzburgskim do związkowego prawa wojennego mc 
będą Się odbywały, jak dawnićjjutrzymywano, w Wie­
dniu, lecz tu w Berlinie. Rozpocząć się one mają 
w biegu przyszłego miesiąca i brać będzie w nich 
udział prócz komisarzy pruskich i austryackich także 
wyższy oficer armii bawarskiój. _ i

— Donoszą tu, że posła rosyjskiego w Turynie i 
istotnie odwołano i że książę Gorczakow wręczył po­
słowi sardyńskiemu przy dworze rosyjskim paszpoita. 
Nie sądzą jednakże, żeby Prusy poszły za przykła­
dem Rosyi, gdyż krok ten nie podobałby się Anglii, 
z którą, jak twierdd ministeryalna Gaz. Pruska., 
od zjazdu Koblenckiego jeszcze w serdeczniejszych 
stosunkach pozostawać chcą. Z innej strony jest pe­
wną, że Prusy i z wschodnim swym sąsiadem zer- 
waćby niechciały, ciekawość zatóm, jaki obrot weź­
mie polityka pruska co do stósunków włoskich po 
zjeździe warszawskim.

— Rektor i senat tutejszćj wszechnicy dawał z 
okoliczności obchodu 50 letniego istnienia szkoły tćj 
przedwczoraj obiad w zakładzie Krolla. Wieczorem 
odbył się tamże bal, w którym około 1500 osób u- 
dział brało. Wczoraj zakończył pochód z pochodnia­
mi i komers w Egzercirhauzie uroczystości uniwer­
syteckie. Tak jeden jak drugi był urządzony na 
wielką skalę. Pochodowi sprzyjała najpiękniejsza po­
goda i brało w nim udział więcej jak stotysięcy lu­
du. Deputowani innych' uniwersytetów jechali w 9 
pojazdach, ciągnionych przez czwórki pocztowe, poczty- 
lioni ubrani byli w mundury paradne. Pochód wy­
szedł z placu Paryskiego i doszedł do placu Maury­
cego, gdzie resztę pochodni na stósie przy śpiewie 
„Gaudeamus igitur” spalono.

— Wczoraj obchodzono na dworze w Poczdamie 
urodziny księcia Fryderyka Wilhelma.
, -— Książę Rejent prezydował dziś przedpołudniem 
radzie ministeryalnćj. Jutro wyjeżdża z rana o godzi­
nie 9 do Warszawy. — Na wczorajszśj radzie mini­
strów baron Schleinitz nie był obecnym, będąc jeszcze 
nieco cierpiącym, ale mimo to konferował długi czas 
z pruskim posłem przy dworze rosyjskim, p. Bismarck- 
Schbnhausen i z posłem austryackim.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 17 października. Przed kilku dniami 

spadł w Królestwie Polskićm pierwszy śnieg, i to 
właśnie w najwięcej na południe położonych stronach 
kraju, bo w Krakowskiem i Kaliskiśm. Podobnież i 
w samym Krakowie miał spaść śnieg. Ranne przy­
mrozki także się już u nas zaczynają; woda lodem 
się na ulicach ścina.

— Cesarz rosyjski wyjechał z Petersburga dnia 
12 b. m., nazajutrz stanął w Dynaburgu, 14 miał 
w Wilnie odbyć przegląd konnicy, 16 wieczorem 
przybyć do Grodna, gdzie zabawi dwa dni. Polowa­
nie w puszczy Białowieskiej odbędzie się 19, zaś 20 
cesarz przybędzie do Warszawy, skąd wyjedzie 28, 
aby do Carskiego Sioła powrócić 30 b. m. Cesarzowi 
towarzyszyć ma następca tronu. Cesarz austryacki 
i książę rejent pruski tylko dwa dni zabawią w 
Warszawie. Zjazd, jak twierdzi stanowczo Nord, 
nastąpił na życzenie dworu wiedeńskiego, który nie 
otrzymał żadnych zaprosin urzędowych. W orszaku 
cesarza rosyjskiego znajduje się książę Gorczakow, 
minister domu cesarskiego, adjutanci cesarscy hrabia 
Strogonow, hrabia Dołgoruki i hrabia Adlerberg. 
Przybędą z Paryża br. Kisielew z p. Grotę, pierw­
szym sekretarzem poselstwa, baron Budberg, p. Ba- 
łabin i hrabia Stakelberg. Z nierosyjskich dyploma­
tów przybędą hrabia Rechberg i baron Schieinitz.

— Osoby, zwiedzające kolegiatę łowicką, odda- 
wna uderzane bywają widokiem portretu księdza 
Oporoviusa, przedstawionego w dużym olejnym obra­
zie z dwiema głowami. Rozumie się, że miejscowy 
cicerone oprowadzający po kolegiacie przybywających 
wpaja w nieb to przekonanie, że Oporovius miał 
w istocie dwie głowy; stąd tśż zwłaszcza /pomiędzy 
ludem, tak się utwierdziło to przekonanie, że się 
już dzisiaj niczśm nie Zachwieje. Tymczasem jest tu 
tylko prosta wada zepsutego smaku, jaki w owym 
czasie wkradł się był w malarstwo. Ponieważ bowiem 
Oporovius był doktorem obojga praw, przeto dla 
uzmysłowienia tego ludziom, kazano malarzowi od­
malować postać jego z dwoma obliczami.

— Między osobliwościami na drodze z Warszawy 
do Krakowa, jako najpierwszą kłaść można miasto
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Końskie, słynne fabrykami żelaza i kościołem sta­
rożytnym, jak napis świadczy nad drzwiami, z cio­
sowego kamienia rokn 1120 wystawionym przez 
Odrowążów, dawnych miejsca tego dziedziców, o 
czém świadczą ich herby i napisy, których po części 
już wyczytać nie można, nie żeby były dawnością 
nadpsute, ale że sposób pisania liter w tak dawnych 
wiekach, nam, w teraźniejszym stał się trudnym do 
wyczytania. Ściany trwają nie wzruszone w całój 
jeszcze sile swojéj; siódmy wiek mija, a mury opie­
rają się czasowi. Tu wiata dawne, Odrowąże bojem 
sławne, wieszali lupy zdobyte; tu bawił Iwo dostojny 
Bogu i Polsce żądany, i ów Jacek bogobojny świę- 
temi klęczał kolany. W Radoszycach kościół jeden 
z najdawniejszych w kraju, roku pańskiego 1004 
murowany. Ze strachem ogląda się tę starożytność, 
bo bliska jest upadku, i wzywa ręki żeby ją wsparła. 
Daléj idzie Jędrzejów, od sześciu wieków sławny 
opactwem Cystersów. Szczyci się bogatym kościołem 
i największemi w Polsce organami, biblioteką od 
kilku wieków manuskrypta ciekawe zamykającą, oraz 
grobem błogosławionego Wincentego Kadłubka, bi­
skupa krakowskiego, potém mnicha w Jędrzejowie i 
najpierwszego dziejopisa polskiego.

— W bibliotece głównój w Warszawie, znajdo-* 
wało się dzieł: w 1857 rokn 51,959, w 1858 roku 
52,743; wartość ich obliczona jest urzędownie na 
53,000 rubli, zaś w gabinetach przy okręgu nauko­
wym warszawskim, fizycznym, wyrobów gipsowych, 
mineralogicznym, plastyczno botanicznym, zoologicz­
nym i zbiorze rzadkich rzeczy, znajdowało się przed­
miotów; w 1857 roku 59,229, a w 1858 roku 59,823. 
Wartość wszystkich tych przedmiotów obliczona jest 
na 69,000 rsr. Książki i zbiory tc są duplikatami i 
reszt ami biblioteki pubiicznéj i zbiorów uniwersy­
teckich, które łnpiestwo moskiewskiego rządu w Pol­
sce w roku 1832 zrabowało i do różnych miast ro­
syjskich w podarunku nic nie kosztującym bo skra­
dzionym, poprzesyłało. Teraz rząd stara się żn iwu 
za polskie pieniądze i starania jakąś taką bibliotekę 
w Warszawie stworzyć, żeby ją potém znowu, jak 
będzie coś warta, ciągle od lat niepamiętnych powta­
rzanym przykładem zapewne zrabować i do Rosyi 
wywieść.

Wilno, 13 października. Dnia dzisiejszego przybył 
cesarz Aieksander wraz z licznym orszakiem z Pe­
tersburga do Wilna, osobnym pociągiem kolei żela­
znej. Cała ta podróż, z wyjątkiem przeprawy przez 
Dźwinę pod Dynaburgiem, odbyła się na kolei że- 
laznéj, która jednak do użytku publicznego jeszcze 
nie została otwartą. Wszyscy dostojnicy wojskowi, 
cywilni, duchowni i obywatelscy przyjmowali cesarza 
na dworcu wileńskim, w około którego mnóstwo 
było zgromadzonego ciekawego ludu. Cesarz ma nie­
bawem, po odbytym przeglądzie wojsk, udać się w 
dalszą podróż ku puszczy Białowieskiej, gdzie się 
odbędzie wielkie polowanie na żubry.

AUSTRYA.
Praga, 17 października. Przedwczoraj powołano 

telegrafem do Wiednia namiestnika królestwa cze­
skiego barona Meczery i radzcę stanu Alberta Nos- 
titza.

— Dnia 1 października umarł na probostwie 
w Mży( Mieś), w Czechach, ks. Józef Hofmann, z za­
konu Krzyżaków u Panny Maryi na Chełmie (na Chlu- 
mu, Mariakulm), notaryusz arcybiskupi, były kazno­
dzieja w Francensbadzie, Był członkiem kilku to­
warzystw archeologicznych, i posiadał w Pradze je­
den z najzupełniejszych i najpiękniejszych zbiorów 
czeskich monet, medalów i pieniążków prywatnych. 
Między ciekawościami nie czeskiemi posiadał próbę 
talara z stęplem : Fryderyk Wilhelm, wybrany cesarz 
niemiecki, 1848. Na stronie odwrotnêj podobno orzeł 
niemiecki. Ks. Hofmann był także mineralogiem, 
i posiadał zupełny zbiór rzeczy kopalnych znajdują­
cych się w Czechach, w nader pięknych okazach 
surowych i szlifowanych. W kołach naukowych po­
ważano go wielce jako archeologa i znawcę rzeczy 
słowiańskich, zwłaszcza czeskich, i z tego powodu pro­
wadził bardzo rozległą korespondencyą naukową.

— Kiedy rząd austryacki po stôlécznyeh miastach 
koronnych krajów wszelkieini siłami stara się za­
szczepić teatr niemiecki, ścieśnia i tłumi ile możno­
ści sceuę narodową. W Czechąch aby temu zaradzić 
ile możności, zawiązano po Wielu miejscach teatra 
amatorskie, doznające gorącego przy jęcia. Między 
sztuki najulubitńsze policzyć należy komedye tłóma- 
czone z polskiego, Fredry i Korzeniowskiego: „Gb- 
żyuki“ (Okrężne) „Stara misto mlade“, (Stara za­
miast mlodéj), i „pan Czapek“ czyli „Nikt mnie 
niezna.“

(■. 1 FRANCYA.
Paryż, 17 października. Dzisiejszy Siècle ogła­

sza wielką liczbę bardzo ciekawych depeszy jenerała 
Lamoricièra i jego podwładnych, które mu z Umbryi 
i Marchii przysłane zostały. Z tych dokumentów

okazuje się dowodnie, że tak Austrya jako i nie- 
które inne państwa były w śclsłćm porozumieniu 
względem tego co się działo w państwie Kościelnćtn, 
że między rządem rzymskim a neapolitańskim istniały 
umowy tyczące się wspólnćj obrony, że w cały® 
niemal kraju usposobienie ludności było przeciwne 
rządowi papieskiemu, że w ogóle wielka była nie- 
karność między wojskiem najemoóm, osobliwie Niem- 
cami z Austryi i Bawaryi sprowadzonymi, że wresz­
cie jenerał Lamońciere nie został bynajmniój zasko. gk 
czoaym przez napad Piemontczyków, wiedział bowiem 
dokładnie nie tylko o tćm, że wojsko sardyńskle 
wkroczy, ale znał nawet plan, który ono ma wyko- |ćzi 
nać. Również dają nam depesze niektóre ważne 
objaśnienia, tyczące się owćj draźliwćj sprawy sto-¡ją! 
sunku zachodzącego między postępowaniem jenerała ze; 
Lamoriciera a oświadczeniami urzędowemi francu-ke 
skiemi. Wnosząc z depeszy mousignora Mćrode do stc 
Lamoriciera z d. 11 września, można się domyślać, I W; 
że w isto.ie poseł francuski książę de Grammontkj 
słowami swemi obudził w rządzie rzymskim i jene-i
rale Lamoricierze nadzieję jakiegoś niezwłocznego 
wmięszania się Francuzów do toczącój się wojny na 
korzyść papieża. Ale złudzenie to powinno było 
niebawemj ustać w obec wyraźnych i stanowczych 
odpowiedzi jenerała de Noue, który 10 września na 
wezwanie Lamoriciera oświadcza, iż nie odebrawszy 
odpowiedzi co do rozkazów o które się zapytywał, 
z Rzymu wychodzić nie może. Nazajutrz zaś tenże 
sam jenerał dając ustnie monsignorowi Mćrode 
podobną odpowieaź pokazywał mu rozkazy, które 
działaniu jego wykreślały pewien ciasny obręb i do­
dał, że dla ogólnych zaręczeń danych przez posła 
francuskiego rządowi papieskiemu, od wyraźnych 
owych rozkazów oddalać się nie może. Wiadomo, 
jak poufne dzienniki paryskie-, a nawet sam Moni­
tor starał się odeprzeć zarzuty księciu de Grammontikto 
przez legitymistów i duchowieństwo czynione, aleiuw 
wbrew temu ogłasza jedno z tutejszych pism religij- gra 
nych w dosłownśm brzmieniu depeszę wystosowaną nuj 
duia 7 września do Lamoriciera, w którćj poseł nie 
francuski donosi mu, że niebawem 20,000 Francuzów p 
przyjdzie mu w pomoc. Zarzuty legitymistów, ja- ęd 
koby rząd francuski odegrał był w owćj sprawie9™ 
trochę dwuznaczną rolę, znajdują podług mniemania 
niektórych poniekąd poparcie w odjeździe nuneyusza VS 
papieskiego, monsignora Sacconiego, który, odbywszyP® 
już swoje pożegnalne posłuchanie, wyjeżdża w ciągn^' 
tego tygodnia z Paryża. Mówiliśmy już wczoraj, żflpan’ 
niewątpliwie tak prędko nie wróci; dzisiejsze wiadoi V
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mości potwierdzają to mniemanie, zwłaszcza iż zaRrz( 
ręczają z wielu stron, że papież tak długo tylko jełpę*
szcze pozostanie w Rzymie, dopóki się skutki zjazdhkti 
warszawskiego nie okażą. Usposobienie duchowiei- 
stwa we Francyi, szczególnie wyższego, względenwi 
rządu cesarskiego bardzo się pogorszyło przez osta- _ 
tnie wypadki we Włoszech; jest ono teraz nadzwy­
czaj nieprzychylne, i nieprzyjaźń swoję okazywał) 
skwapliwie w wyprawianiu nabożeństw żałobnych n 
jenerała Pimodana, które były li tylko deraonstra- 
cyami politycznemi, i w kazaniach przy tćj sposo­
bności miauych. Otwartością swoją oraz gwałtowno- j 
ścią odznaczały się mianowicie mowy pogrzebowe
skupów orleańskiego, poitierskiego i perigordskiego 
Cesarz ma być z tego powodu nie mało rozjątrzony 
Jak z jedućj strony obawy względem najbliższćj przy­
szłości ukojone dzisiaj zostały wiadomościami oni 
chodzącemi z Włoch, podług których w Neapol^ 
rzeczy biorą obrót pomyślny, ponieważ Garibaldi, 
zrywając ze stronnictwem republikańskim, nietylfe 
upoważnił gwardyą narodową do użycia broni przi 
ciw republikańskim rozruchom, ale i w proklamac? 
donió.-ł o bliskim przybyciu Wiktora Emanuela, teg< 
zesłańca Opatrzności i wezwał lud, aby do tęgi 
czasu unikał wszelkich osobistych sprzeczek, — 
z drugićj strony odzywają się dosyć uporczywie P9 
głoski, że Austrya czy już oświadczyła, czy tćż ® 
oświadczyć na zjeździ warszawskim, jaka dłużi 
w obec Włoch trzymać się zasady nieinterwency 
i zostawać nieczynną nie może, lecz aby unikną 
skutków napaści, sama kroki nieprzyjacielskie roi 
począć musi. Z tą pogłoską mnićj więcćj zgadza? 
się deklaracye kilau dzienników wiedeńskich, któn 
stawiają ten dilemmat, że wkrótce albo Włochy ss® 
muszą zacząć wojnę przeciw Austryi, aby odzysk’ 
Wenecyą, albo tćż Austrya, nie chcąc się zniszczf 4.1 
do reszty, nieustannym trzymaniem tak ogni®11' 
siły wojska na stopie wojennćj, będzie musiala 2‘ 
czepić, aby wyjść ze stanu, który jest od da»s 
nieznośnym. Rząd angielski dokłada obecnie 5. 
kiego starania, aby rzeczy utrzymać na drodze P 
koju i Bprawę włoską załagodzić, a Morning » 
rald donosi, że lord John Russell w czasie p°"-'i 
swego w Koburgu wysyłał jeduę depeszę po dmi 
do Petersburga i do Wiednia, przedstawiając o“- 
dwom gabinetom, żeby przynajmniój milczenie® r 
minęły to, co się ze strony ludów i króla Wia^ 
Emanuela dzieje we Włoszech. Niewątpliwie Ane
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eraz, przynajmniej jawnie, najbardziej jeszcze sprzyja 
jjemontowi. Observer donosi, że podczas gdy 
wszystkie inne mocarstwa wzbroniły się uznać blo­
ody Gaety, Anglia nie podzieliła bynajmniej ich 
,Jania. Temu wszakże co dzienniki niemieckie czę- 
¡cją z'nienawiści rodowej, częścią hołdując za pie­
rdzę rządowi austryackiemu, mówią o sprawach 
floskicb, nie trzeba nadto skwapliwie zawierzać, jak 
jp. świeżym korespondencjom Gazety Mcnachij- 
jUićj, Augsburskiej i Drezdeńskiej twier- 
jząrym, że w Turynie płacz i zgrzytanie zębów, 
ponieważ Prusy i Rosya zaprotestowały przeciw wkro­
czeniu Piemontczyków do Neapolu.

— Chociaż półurzędowe dzienniki paryskie roz- 
Jąsane na Piemont, to jednak z nim na dobre nie 
zerwały; widać to z dzisiejszego Constitutiou- 
nela, który powstaje przeciw dziennikom legitymi- 
stowskim i religijnym, za to, że mówiąc o królu 
Wiktorze Emanuelu używają gminnych i obelżywych 
«razów.

— Wiadomość o zabraniu statku francuskiego 
przez Garibaldzistów potwierdza się; statek ten, na­
jęty przez króla neapolitańskiego, nazywa się Pro­
tas; słychać, że Garibaldi nie chce go zwrócić.

— Już od kiiku dni obiegają pogłoski o zmia­
nach w ministerstwie francuskióm, mówią przynaj­
mniej, że pan Thouvenel ustąpi swego miejsca hra­
biemu Persigny; są to jednak dotychczas same tylko
domysły. . ,.

— Poufny dziennik rządu szwajcarskiego, Der 
Bund, donosi, że rząd szwajcarski przesłał do Pa­
ryża sprawozdanie ze śleztwa wytoczonego z powodu 
owych rozruchów w Genewie, wywołanych przez 
przybycie tamże mieszkańców z|Gex wracając z Tho- 
non, gdzie cesarza witali. Sprawców rozruchu nie 
można było wykryć, ani się nawet nie dowiedziano, 

¡kto pierwszy kłótnią rozpoczął. Zwraca zresztą 
uwagę rząd związkowy na to, że z obydwóch stron 
granicy, w skutek przyłączenia Sabaudyi wielkie pa­
nuje rozdrażnienie i że już Szwajcarów w Sabaudyi 
nieraz spotykały nieprzyjemności. Wyraża daiój na- 
¡zieję, że sprawa ta ».alszych następstw mieć nie 
odzie, zwłaszcza iż, jak dowody okazały, władze
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kantonalne genewskie wszelkiego dołożyły starania, 
aby zakłócony porządek przywrócić. Co się tyczy 
zelżonych chorągwi, powiada rząd związkowy, że 
chorągwiom przez ludzi prywatnych lub prywatne 
towarzystwa zatkniętym lub wiezionym nie można 
żadnój urzędowój cechy przypisać.

Paryż, 17 października. Patrie donosi, że w Nea­
polu czynią wielkie przygotowania na przyjęcie króla 
Wiktora Emanuela. Garibaldi z tytułem naczelnego 
wodza ma przygotowywać wszystko do wojny na 
przyszłą wiosnę. Prusy i Rosya zganiły wedle Pa­
trie Piemontowi jego politykę, jednakże nie w pro- 
testacyi dyplomatycznój.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 października. Nadwiślaninowi donoszą, 

że kaliski dom handlowo-komisowy utworzył w Poznaniu 
swoję ajenturę, i że komisya wybrana z łona towarzystw ról- 
niczych wrzesińskiego, gostyńskiego i poznańskiego ma roz­
trząsać projekt utworzenia w Poznańskiem domu zleceń, na 
wzór licznych podobnych spółek obywatelskich, ostatniemi 
czasy w królestwie kougresowem powstałych.

W tejże poznańskiej korespondencyi JNadwiślanina czy­
tamy: „Tutejsza walka o język przyjmuje coraz szersze roz­
miary. I tak np. wzięto proboszcza w Jaraczewie w kaię 
pieniężną za korespondencyą w języku polskim On kary nie 
płacił. Przystąpiono więc do egzekucyi i sprzedaży ruchomo­
ści. To wywołało ogromne oburzenie pomiędzy ludem okoli­
cznym, który gwałtem chciai się egzekucyi oprzeć. Ledwie 
udało się księdzu uspokoić lud, pocieszając go, iż to się dzieje 
tylko w skutek nieporozumienia i nadużycia władz podrzęd­
nych i że wyższe władze na jego zażalenie dadzą mu satysfa- 
kcyą, jak to już niejednokrotnie w tej kwestyi się stało. Czy 
mu zwrócono rzeczywiście zatradowaue rzeczy, tego niewiem.

Z pod Czarnkowa, 18 października. W zeszłym tygodniu 
odbyło się zgromadzenie członków Tow. Pom. Nauaowej w po­
wiecie czarnkowskim; pierwsze po upływie lat kilku, w któ­
rych choroba a nakoniec śmierć członków komitetu rozwinię­
ciu większej czynności tak komitetu jak towarzystwa w ogóle 
w naszym powiecie znacznie stanęła na przeszkodzie. Nowo 
obrany komitet zastał małą iiczoę członków, a zaległości wiele. 
Przyznać należy, że stosunki miejscowe w powiecie mniej 
są przyjazne dla towarzystwa; nader szczupła w poró­
wnaniu z innemi powiatami ilość dominiów jako też i ducho­
wnych z powodu rozieglejszych niż gdzieindziej parafii, 
odejmuje towarzystwu jeśli nie jedynych to przynajmiej głó­
wnych pracowników, główne podpory towarzystwa. W obec 
akiego położenia miło donieść, że na świeżo odbytem zgro- 
tmadzcniu prawie wszyscy z małym wyjątkiem stawili się człon-

kowie; więc choć w szczupłym szeregu, ale z dobrą i czynną 
wolą pójdzie, tak spodziewamy się, towarzystwo naprzód Ma­
my nadzieję, iż komitet poparty i zachęcony okazanym współ­
udziałem członków dla sprawy towarzystwa i w tych kołach 
społeczeństwa naszego mniej zasobnych, którym towarzystwo 
niesie właśnie pomoc i wsparcie, starać się będzie, a bodaj 
pomyślnie, obudzić żywe zajęcie dla własnej sprawy. Spo­
dziewamy się, iż komitet rozwinie większą czynność ku dobru 
towarzystwa starając się z jednej strony o zwiększenie małego 
dotąd kola członków, z drugiej o zmniejszenie, albo raczćj 
uchylenie wszelsich zaległości, w czern mu zapewne sami za­
legający pomocnymi będą, skwapliwie z tego honorowego 
uiszczając się długu.

W kwestyi uczczenia trwałym pomnikiem śp. dra Marcin­
kowskiego jako założyciela towarzystwa, przedłożonej przez 
dyrekcyą, zgromadzenie oświadczyło się za pizyjęcieui wnio­
sku przez większość komisyi na ostatuiem waluem zebraniu 
przedłożonego, aby Tow. Nauk. Pomocy nosiło nazwę imienia 
Marcinkowskiego.

Członkowie wychodzili z tej zasady, iż śp. Karol Marcin" 
kowski był, jeśli nie jedynym, przynajmniej głównym założy 
cieleni, twórcą towarzystwa, Na btaiej opoce jego potęznśj 
woli, kierowanej podniosłą myślą o dobru publ.cznem, odarty 
stanął towarzystwa gmach, a choć doń z wszech stron z szla­
chetną ofiarą znosiło robotników wielu każdeu swą cegiełkę, 
przecież kłauli je za podnietą, wedle planu i wzoru głównego 
architekta; wielką tę budowę towarzystwa stawiało wielu, po­
stawił zaś ś. p. Marcinkowski. Dla tego członkowie uważali 
za rzecz przynależną, aby instytutowi .Nauk. Pomocy nadać 
miano moralnego jego łundatora; uważali zaś daić) za rzecz 
stósowuą i korzystną, aby imię tego znakomitego męża i oby­
watela w najpiękniejszem znaczeniu tego wyrazu, który wolen 
od wszelkiej prywaty przedstawia nam wzniosły przykład Cią­
głej ofiary i poświęcenia i żelaznej wytrwałości w sprawie pu­
blicznej, aby imię tego męża pozostało na zawsze związane z 
nazwą towarzystwa, pozostało pamiątką wielkiego poświęce­
nia w przeszłości i aby ciągiem było przypomnieniem, że to­
warzystwo na duchu obywatelskiej ofiary się wzniosło i oby­
watelską też ofiarą nadal utrzymywać się może i powinno. 
Niektórych członków powodował do przyjęcia rzeczonego wnio­
sku komisyi i ten wzgląd, aby nadaniem imienia ś. p. Marcin­
kowskiego głównemu jego dziełu i instytutowi Nauk. Pomocy, 
oddać zarazem publiczną odpowiednią cześć, należną mu za 
tyle poświęcenia, za tyle szlachetnych usiłowań dla sprawy 
publicznej podjętych, które wprawdzie powszechnie uznawano, 
lecz dotąd odpowiednim nie uczczono pomnikiem.

— Francuski lekarz Grand-Boulogne leczy chorobę dławiec 
(croupj, wkładaniem w usta chorego bez ustanku malutkich ka­
wałków lodu, co pokonywa zapalenie i w najuiebespiecznity- 
szycb przypadkach ulecza chorego w ciągu dwudziestu czte­
rech godzin._________

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [1973]
W niedzielę, dnia 21 października. Pierwsze 

przedstawienie gościnne Maksymiliana Urban, 
aktora cesarskiego stanowego teatru w Pra­
dze. Die Räuber. Franciszka przedstawi 
pan M. Urban w pierwszej swej roli gościnnej.

W poniedziałek, 22 października, nie będzie 
przedstawienia, z powodu przygotowań do 
Freishfitza. W wtorek 23 października. 
Der Freischütz, opera romantyczna w 4 
aktach, przez Webera. Maksymiliana przed­
stawi pan Clement, z król, nadwornego teatru 
w Hanowerze jako gość.

Józef Keller.

Publiczne wywołanie.
Król.Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 24 stycznia 1860. 

Niewiadomi sukcessorowie następu­
jących osób i tychże spadkobiercy:

1. zmarłej dnia 16 stycznia 1854 w 
Poznaniu Eleonory Charlotty lmo 
voto zamężnćj Ackermann, 2do voto 
zamężnój Janickiéj, na ostatku za- 
mężnój Fleischmanh z domu Wel- 
lak i męża jej, mularza Karóla 
Pleischmann zmarłego dnia 16 lu­
tego 1854 w Poznaniu, pozosta­
łość wyno.si 21 tal. 4 sgr.

2. Chrystofa'Finzia, uznanego wyro­
kiem z dnia 18 lipca 1853 r. za 
zmarłego, syna zmarłych dnia 27 
listopada 1792 resp. 21 września 
1784 r. małżonków rólników Mi­
chała Finzel i Anny Małgorzaty 
Pinzel z domu Fischer w Boninie 
pod Poznaniem, pozostałość wynosi 
84 tal. 20 sgr. 1 fen.

i 3. Nanetty Haupt, wdowy po egze­
kutorze zmarłój w nocy z dnia 25 
na 26 kwietnia 1858 r. w Pozna- 
niu, pozostałość wynosi około 60 tal.

¡ MAugusty (Agnieszki) Szulz, wdowy 
i po szypru Schulz, zmarłój na dniu

29 sierpnia 1855 r. w Poznaniu, 
j pozostałość wynosi około 290 tal.
, małżonków wyrobników Chrystya-

ua Schmidta i Ewy Schmidt z do- 
wuBatuszewskiój, zmarłych na dniu
5 listopada 1844, resp. 29 kwietnia 
1844 r. w Poznaniu, i dzieci ich 
zmarłych także w roku około i 846 
sióstr Katarzyny Wilhelminy i Ma-

tyldy w Poznaniu, pozostałość wy­
nosi 40 tal. 23 sgr. 6 fen.

6. szewca Wojciecha Filipowskiego 
w Buku, zmarłego dnia 24 marca 
1858, pozostałość wynosi 2 tal. 25 sg.

7. wdowy Ludwiki Królikowskiój w 
Poznaniu zmarłój 18 maja 1857 
roku, pozostałość wynosi 5 tal.

8. dziedzica dóbr Kajetana Grabskiego 
dnia 26 kwietnia 1784 w Pozna­
niu zmarłego, pozostałość wynosi 
około 9600 tal.

9. Anny z domu Lihińskiej owdowia­
łej Swiderskiej w Poznaniu zmar­
łój dnia 10 stycznia 1858 r., pozo­
stałość wynosi niźój 50 tal.

10. Maryanny Kozioł w Wierzenicy w 
powiecie poznańskim, córki niepra- 
wćj wdowy Maryanny Żołdowicz 
z domu Kozioł, zmarłój dnia 11 
września 1858 r., pozostałość wy­
nosi 37 tal. 2 sgr. 6 fen.

11. Maryanny Bentkowskiój z domu 
Berskiój, żebraczki w Poznaniu, 
zmarłój dnia 19 maja 1855 r., po- 
stałość wynosi 4 tal. 18 sgr. 1 fn.

zapozywają się niniejszóm, ażeby aż do 
terminu, a najpóźniój w terminie sa­
mym na dzień 18 grudnia 1860 przed 
południem o godzinie 8 przed ur. radz­
cą sądu ziemiańskiego Ribbentrop w iz­
bie naszój instrukcyjnej wyznaczonym 
albo piśmiennie albo też osobiście zgło­
sili, gdyż w razie przeciwnym zostaną 
prekludowanemi, pozostałość zostanie 
sukcesorom mianującym się lub tóż w 
braku takowych fiskusowi do wolnój dys- 
pozycyi oddaną. [411]

Obwieszczenie. [1526] 
Dobra rycerskie Kruchowo z przyna­

leży teściami, do Adolfa Ignacego Marce­
lina Malczewskiego należące, oszacowa­
ne przez landszaftę na 166,328 tal. 19 
sgr. 10 fen. wedle taksy mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w registraturze, mają być 
dnia 15 marca 1861 r. przed południem

o godzinie 11
w miejscu posiedzeń zwykłych sądo­
wych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pre- 
tensyi realnój, z księgi hypotecznój się

niewykazującój, zaspokojenia z summy
kupna szukają, niechaj się z prenten- 
syą swoją w sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 
starosta Skorzewski, teraz jego sukce- 
sorowie, Teofila Dziembowska, Antoni 
Sporny i dzierżawca Teofil Raczyński 
zapozywają się niniejszóm publicznie. 

Trzemeszno, dnia 31 lipca 1860. 
Królewski Sąd powiatowy,

_________ wydział pierwszy._____

Obwieszczenie. [1973] 
Dostawa mięsiwa i artykułów ży­

wności dla miejskich zakładów na rok 
1861 poruczoną zostanie w drodze 
minnslieytacyi najmniój żądającemu.

Na ten cel wyznaczyliśmy nowy termin 
na dzień 24 m. b. z rana o godzinie 10 
przed panem Au, radzcą miasta i za- 
pozywamy chęć podjęcia się dostawy 
mających z tóm nadmienieniem, że 
zmienione waruuki dostawy aż do ter­
minu w naszój registraturze przejrzane 
być mogą.

Poznań, dnia 17 października 1860.
Magistrat.

Znaczną partyą półrocznych dobrze 
odleżałych Hamburgskich cygar polecani 
w cenie

La Marina Havana 
Trabucos Marina 
Rio Hondo Princip 
Iris I

i nadsyłam z takowych próby po 25 cy­
gar po tych samych cenach.

Przedewszystkióm polecam za jak 
najtańsze La Delicia, które tylko przez 
znaczny zakup jestem w stanie poje- 
dyńczo po 4 polskie grosze sprzedawać.

S. Chudershi.
Skład cygar, tytuniu i tabaki 

[1969] ulica Wrocławska nr. 28.

30
25
20

tal.

16% ",

Rynek nr. 90. Rynek nr. 90.

w najnowszych deseniach 
w każdój ilości i w taniości 
wszystko przechodzącej po­
leca skład *t .i .[1480] Nathana Chang.

Do łaskawego uwzględnienia! 
Wielki nasz skład muzykaliów uzu­

pełniliśmy znowu najnowszeini poja- 
wami polskich oryginalnych kompo­
zycji Moniuszki, Nowakowskiego, 
Komorowskiego, Lodwigowskiego it.d. 
i t. d.; tak do śpiewu jak i na for­
tepian a 2 mains i 4 mains. Pole­
camy mianowicie muzykę z ulubio- 
nój oi ery Halka, którą także do 
naszego wielkiego

instytutu pożyczalni 
muzykaliów

przeznaczyliśmy, do którego codzien­
nie abonenci pod jak naj korzystniej - 
szemi warunkami przystępować mogą. 
Prospekty bezpłatnie. [1974]

11. BITI11. Bflfil,
królewscy nadworni handlarze 

muzykaliami.
Poznań, ulica Yilhelmowska ur. 21

Ogrodnik arystyczny M. Maćkowski 
osiadły w Toruniu, podejmuje się urzą­
dzenia i wykonania wszelkich robót ma­
lowniczego ogrodnictwa dotyczących, po­
cząwszy od misternych ogródków przy 
domach w najrozmaitszym stylu, prak­
tycznych i pożytecznych ogrodów wa­
rzywnych i owocowych, upiększenia 
cmentarzy itd., aż do zakładania naj­
wspanialszych parków angielskich, urzą­
dzenia sączników (rowków podziemnych 
drenagt), sztucznych bitych dróg, fon- 
tan, kanałów, stawów i podania planów 
na budynki ogrodnicze każdego rodzaju.

Również będzie chętnie pośredniczył 
w nabywaniu najnowszych i najprakty­
czniejszych narzędzi ogrodniczych, jako 
tóż roślin i nasion tak .ogrodniczych 
jako i gospodarczych, które dla swych 
rozległych stósunków w jak najkrótszym 
czasie i jak najtańszym kosztem z naj­
słynniejszych źęódeł sprowadzić może.

[1975]
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Księgarnia M. Jagielskiego
w Poznaniu, Wilhelmowski plac nr. 16, 

poleca swój

SKŁAD NOT.
Za cenę jak najumiarkowańszą, to jest rocznie 4 talary, miesigcznie 10 sgr. 
wypożyczają się tamże nóty najnowsze i wszelkiego rodzaju. Abonent 
kapujący noty odbieb iera oprócz tego największy rabat. [1972]

Bndwiga Hotel t1977i
nieodwołalnie ostatni dzień w Niedzielę »8 paźdz. r. 1».

REIMERA
anatomiczne i etnologiczne

MUZEUM
składające się z 500 preparatów ciała ludzkiego, codzień otwarte dla panów, 
w piątek wyłącznie dla dam. Sławną anatomiczną Wenus w dniach dla dam 
przeznaczonych objaśnia dama.

Wnijscie od godziny 10 przed południem do 2 po południu 10 sgr. 
a cd 2 po południu do 8 wieczorem 5 sgr.

'Dla dam pozostajc tylko dzień jeden.
v ■ ................... .............. ........... ■ —  ——     .

Handel Płócien, Stołowizny i Fabryka Bielizny 
filw Bydgoszczy] Bracia 

i Gdańsku /Schmidt
fil

en gros i en detail

w Poznaniu
poleca wszelkie do tegoż fachu należące artykuły w największym 
i najlepszym doborze po najumiarkowańśzycli cenach.

Podejmuje się przytóm wypraw wszelkiego rodzaju i wykonywa takowe 
jak najpunktualniój. [1976]

9. Plac Wilhelmowski jy 9. *HS|g
Swój powiększony i bogato zaopatrzony

skład towarów wyściełanych własnej fabryki
poleca gwarantując za umiarkowane lecz stałe ceny

Fr. Studzeb tapicer.
_______ Poznań, dnia 17 października 1860.__________________  7 [1945]

Lampy moderatory znacznie zniżywszy w cenie 
polecamy, jako też wszelkie rodzaje lamp w największym do - 
borze z gwarancyą [1966]

Fabryka lamp i wyrobów kruszcowych^ 
Narożnik ulicy Nowej nr. 71. Wilhelm KrOUthal i RieSS. Rynek nr. 71.

Zmiana lokalu. 
Litografia M. Sroczyńskiego
znajduje się teraz na Nowomicj- 
skim IŚynku pod nr. 1©
w kamienicy budowniczego pana Sal­
ko wskiego. Przy sposobności tój pole­
cam niniejszóm gotowe ESejc- 
stra Gospodarcze 9 oraz mój 
zakład do wykonywania wszelkich prac 
do zawodu tego należących.
[1947]; M. Jar oczy ńsld.

Młodzieniec zamiejscowy z stósownóm 
wykształceniem znajdzie miejsce jako 
uczeń w handlu [1956]
J. N. IŁeitgebra w Poznaniu.

Szanowną Publiczność zawiadamiam 
niniejszóm, że otworzyłem

RESTAURACYĄ
przy placu Bernadyńskim, gdzie można 
dostać różnych potraw i napojów. Mo­
jem najusilniejszóm staraniem będzie, 
utrzymać skorą usługę i pomierne ce­
ny, proszę przeto o łaskawe uwzglę­
dnienie. [1967] T. Kitka.

Szanownój Publiczności polecamy 
przez najsławniejszych panów lekarzy 
za wyborne uznane

Mydło Glycerin - Wallratb
sztuka sgr.,

jako środek uniwersalny przeciw wy­
rzutom skórnym, piegom, czerwoności, 
suchym liszajom i niedelikatnój płci.

1S. Fiidkc i Ker sten, 
aptekarze lszej klasy.

Berlin, Nowa-Królewska ul. nr. 41.
Skład w Poznaniu u 

[1971] F. G. Fraasa,
ulica ¡szeroka 14, róg Garbar.

Budwiga, hotel,
Z transportem

krów doj­
nych z łęgu no

Instytut poliklin. dla elektr. lek.
w Berlinie. Leczy się reumat., sparali- 
żow., osłabienie, nabrzmienia, epilepsią, 
taniec św. Wita, zająkanie, głuchotę, 
kurcze przy pisaniu.

Dr. F. Flics. 
[1°81]____________ lekarz praktyczny-

Prawdziwy importowany tytuń
turecko-Sullański, Samson i Jou- 
coff mam znowu świeży na składzie 
[1970] A. Wittkowski.

Narożnik ul. Nowój i Szkólnój 14.

Mój Magazyn Stroi z Jezuickiój, 
przeniosłam na Szkólną ulicę nr. 12, 
narożnik Nowój ulicy. Przytóm przyj­
muję do prania czepeczki i wszelką 
cienką bieliznę, również wszelkiego ro­
dzaju materye do farby, które do Ber­
lina przesyłam.
[1924] F. Sobecka.

Z dniem 1 listopada r. b. rozpoczyna 
się w tutejszój owczarni zarodowój 
sprzedaż tryków. [1959J

Dominium Chraplewo pod Lwówkiem.

teckiego wraz z cielętami i młodym 
stadnikiem przybędzie w ponie­
działek wieczornym pociągiem do Po­
znania i zamieszka w hotelu Budwiga 
przy placu Kamelaryjnym nr. 18/19 

W". Haniami 
[1968] handlarz bydła,

^fi-aiybyli «40 S^oxuauia. 
Dnia 29 października.

Bazar: Właściciele dóbr hr. Cieszkowski z 
Wierzenicy, Jaraczewski z Lipna i Trawiń- 
ski z Toniszewa.

My’insa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Rosmann z Brostowa, kup. Kreuz z Leody- 
um, Bang z hlieydt. Granz i Hirschfeld z 
Berlina, Lindeke z Magdeburga, Rechard 
z Ludgonu i Steffens z Akwisgranu.

Buscha Hotel RzymsKl: Właściciele dóbr 
Zychliński z Węgierek, Strauven z Pawło­
wic, porucz. Sockendorff z Zórawia, kom. 
gosp. Trzebuchowski z Solenna, dzierżawca

Franke z Nekli, kup. Meyer z Stuttgart»
Jäuicke z Berlina i Maybaum z Elberfeld» 

Oehmlga Hotel Francuski Właściciele dók
Waligórski z Rostworowa, porucz. ba *
Vietiughoff, nazwany Scheel ze Śremu, Kt 
pcy Grohmann z Lipska, Rosenthal z (Jak 
lingen, kowal Vogt z Wrocławia, ases 
mci z Kościana i aktorka pani Lanuert 
Preuz z Bydgoszy.

Hetel da Nord: Wł. dóbr i szambel król, h,
Żółtowski z Czacza i rendant Sadewasseri
Kościerza.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Mallow
Huty i ekonom Stegemann z W. Rybna. 

Hotel Berliński: Kupiec Bukowski z Wroclj 
wia, młynarz Schmidt z Lindów i kaj
Taczanowski z Warszawy.

Hotel Elchborna: Kapitalista Augar, nauci
emeryt. Schröter, pani Pilegard i kap. Pik 
gardjun. z Wschowy.[

W mieszkaniu prywatoem: Wł. dóbr Tschepi 
z Broniewic, ul. Wilhelmowska nr, 10.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,

Dnia 20 października.
Zy tc: ceny dosj ć niezmienione, na paź. 5O'l 

pł. 51 żąd., paźd. list. 48% żąd, list.-gr. 4G'i 
pł. 46% żąd , kw-maj 46 tal. pł. Okowita' 
mocno się trzymała w cenie, z beczką na paź, 
20 żąd., list, i gr. 19% pł. 19% żąd, st.-lut; 
marzec 19% pł. 19% żąd., kwiecie-ńmaj 21 
tal. pł.

Berlin, 19 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 78—91 tal, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtón, 
55%—56, na paźd. 55%—%—%, paźd-list 
62%—53—%—% , list.-grud. 51%—%—it 
gr.-sty. 50%, na wiosen, odst. 49 %— %-si 
tal. pł. Jęcszmień: wielki 25 szeüi 48-51 
tal. Owies: mocno się trzymał w cenie, i 
miejscu 1200 funtów 26—30, na paź. 30, paź» 
list. 29, list.grud. 28, na wiosenną odstawi 
27%—28 tal. pł. Olij rzspiowy: obrotnie 
znaczny, w miejscu 100 funt, bez beczki lPj 
— ”/s4, na paźd. i paźd.-list. 11%—’%4 pl, 
11% żąd., listgrud. 11%—%, gr.-st. ll’’/14- 
2%4 pł. 12 żąd., kwieć, mai 12%<— %ta!. pl 
Olej lniany: w miejscu 10% tal. Ok iwita 
obrot ożywiony, w miejscu bez beczki 20% 
z beczką na paźd. 20%—%—%—21, paźd, 
list. 19%,—'/,— %— %, list-gru. i gr.-st.yc: 
19- %,—%—% , kwiec.-maj 19%—%—2 
tal. pł.

Wrocław, 19 października
Na targu: Pszenica: biała szefel 94 .-10: 

żółta 90—100. Zyto: 71—75. Jęczmień 
60 -70. Owies: 30—33. Groch; 60—8 
srebników.

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na paźd 
58, paźd. list. 54%, list.-gr. 52%—53 pł., gr, 
ft. 52% żąd., kwiec.-maj 51—%—% tal.pl 
Olej rzi.piowy: wyp. 2000 cent., w miejsei 
na paźd. i paźd,-lisi. ll%,list.-grud. 11%, gr 
stycz. 11%, st.-luty 11%, kwiec.-maj 1! 
tal. żąd. Oaowita. wyższe ceny, w miejsc« 
21%, na paź., 20%, paźd. list. 20% pł. list,-gr, 
20% żąd., st.-luty 20%, marz.-kw. 20%, kw.- 
maj 20% tal. pł.

Szczecin, 19 października.
Nie odebraliśmy dziś żadnych wiadomości 

handlowych z tego miasta.
Bydgoszcz, J9 października.

Pszenica: nowa por. węcp. 47—52, 53—58, 
lepsza 66—72, zupełnie zdrowa 75 —82. Zyto: 
zdrowe 43—47, porosłe 40—45. Jęczmień: 
wielki 35 — 40, mały 30—35. U roch: 35—45 
Owies: 26 szefli 20—24. Rzepak i Rzep: 
bez dowozu. Okowita: 8¡00% Trall. w 
al. Kar tolle: mecką 5—6 gr. poi.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 19 października.

[Papiery pruskie. 10/, | |

Pożycz, dobrow.......
— rząd.................
— 1859........
— 1856........
_ 1858......
— prem.1855...... .

Obligi długu skarb.
— Maichii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

pła­
cono.

Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie........
— gwar. B........
— Prus Zach...

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie..............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fi....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl,,

4%
4%

5
4%
4

3% 
31 2 
3% 
3%
3%
4

3%
4
4
-*/,
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

48

101%

%

lOl
101
105%
101
95%

116
86%
84%
88%
b3%

87’
«6%

100%
94',.
90'/.
88

83%
9'%
95%
95%
92%
93%
94’/,
96%
95

56%
65%
92%

Rosy. poży. angiei......
Polsk obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł
— — B. 200 zł
— Lis. z. n. w R. S
— Ob.cztk. 500 zł,

[Pieniądze.
Frydrychsilory............
Lujdory........................
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat w Lipsku
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli.

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-A uhalt..............
Berliń. Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow..............
Brz^g-Niskie........./....
KoźloBogumin............

— pierwot..............

Dolno Szl.-March... 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wdh........
Górno Szl. A. i C........

— Lit. B.................
OpolTarnowic............
Starogr.-Pozn...............

4 
4 
4 
4 
4 

' 4 
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

żą-
dano.

pła­
cono.

102%
83%
93 —

72%
— 87%
— 91%

113%
- 108%

454 —
—

99%6 —
—

99%
75%»

— 88%
— 4“

112%
110

— 133
H)3%

- 84%
—

38% —
— —
80 —
— 92%
— T*
— —
— 46%
— 1243 ,

112% —
30%e —
81% —

Akcye bank, i kredyt
Beri. Stów, kas.........
Beri Tow. band ......
ildański bank priw.... 
Dysk. Udział komm,..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
a.rólew. dito ..............
Lipsk Stów, kred......
dagd bank priw......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. 
Prusk. udz. bank 
Szląsk. Stów. bank....

A'icye przemysłowe.
Beri iabr. kol. żel....
Minerwy Szląskiej__
Concordia......................
Magd, assek. ogn...... .

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anbait..................

Beri.-Hamb...................
II. Em..............

Beri. Pocz.-Mag. A....
Lit. C...............
Lit. IX'..............

Beri.- Szcz/ciń..............
— I . Em..............

KoźloBogumin............
III. Fin..............

Dolno-Szl.-March,......
— konwen..............
— — III. ser......
— — IV. ser......

1 żą- pła-1% dano. cono.

4 116
4 8i
4 84%4
4 80% —
4 70
4 90%
4 83%
4 63
4 77
4
4

— 603 4 
76

4% '27%
4 — 76%

5 _ lr. 61’/
5 10/2
4 —
4

4
1

96
4% 100 V
1% — 1 —
4% —

4 — 91',
4% — 99%
4% 98%
4% — 100%
4 —■ 86
4 — 78

4 % — 84
4 — 92%
4 «2%
4 — 873 4
5 1023/„

% dano.
pła- Akcye Szląskich kolei| żą- |
cono. żelaznych. | % dano.

pła* 
I cono.

79%

93%

94

illU

87’,
74%

Freiburg........................
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd.-Wilb........ 4%
Górn.-Szl. Lit. A........ 4

— Lit. B................. 3%
— Lit. D............... 4
— Lit. E...............  ”/
— L t. F...............  4 %

St-rog.-Pozn................... 4
— II. Em............. 4%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia ¡8 października.

Papiery i pieniądze
Dukaty..........................
Fiydrychsdory..........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty.........
Mowa Waluta Austr..
Vrocław. obi. miejskie 4 
Poznań List. Zast...... 4

— nowe.................... 1’
— nowe....................  4
— Listy Rent...... 4

Szląskie Listy Zast... 3
— nowe Lit. A.... 4
-/ nowe......... . 4
— Lit. B.............. 4
— Lit. C....... 1%
— Listy Rent...... 4
— Obiig. prow..... <% — 100

Polskie Listy Zast...... 4 — 87
now. Emis........ 4
Óblig. skarb...

— oblcząstk a 500 zł

Głog.-Żegan..................
Brzeg - Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B.................
— obi pr. pierw..

^Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu

Minerwy akcye............
Szląski bank.................

tow. assek. ogn.

94%

109
8D/„

75%

91 % 
«2% 
8«’,2 
96'% 
96’% 
99% 

85 v4

100
94%

56%

77%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
1%
4

3’2 
4% 

4 
4

4%

»4%

87%
94

113
87%
75%
93%

30%,
38%

124

Opól. Tarnów......
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 19. października.
Prusk. obi. skarb., 

— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe...............

Szł, List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie...........................
Pozn List. Rent.........
— obl.miejsk II. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnows-apoż pruska

3%
4

4%
i%
4

3%
4

1%
3%

4
4
4
5

86’/i

101

101%

873/,

98%

ll5'(i

92
9O'/i

77

88
105%


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\10\242\0381.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\10\242\0382.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\10\242\0383.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\10\242\0384.tif‎

